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O dziennie o godzinie 8 1/ ,  rano, wyjąw»*y PeniadsiaJki i dni
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C e n a :
w g u IO W D  '5i 6 «i^CKna 6 *}p. —  kwartalna 16 rip.

kbaJO  kw artalna  rasem  p rse ay lk ł pocmtową 6 a'jf. m . k. 
P r *  d p l a i a  

rayjmuje ■>« w Księgarni J  zara Czecha prey Gió-smym 
R ynku  N r. 4 6 8 .

Pieniądae przesyłają i ię  fra  • o psoztą w p r o s t  do BIÓBA 
e x p e d t c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a o y j n e  p i e n i ą d z e . "

CZAS
P r z y j m u j ą  § l ę  

o a i oazKNiA, rozpraw t  odezwy wszelkiego rodzajb.
DOKTiersraa literackie, księgarskie, handlorre, przemysłowe 

rolnicze itp.
• wU»06f)wi«A tyczące się sprzodaiy, kupni., dtierśaw  itp.

*  •  o p l o t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe omiezzozcnie po 8 gr.
następne po » grosze —  z dopłatą 1 o kraj carów za kaśdą
pnblikaoyą na stępel rządowy.

L 1 » I y
nit/rankcicm* nitprsyjmują  jsif, wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynozy kosztuje 10 groszy.

K r a k ó w  21  g ru d n ia .
Dzień wczorajszy świetny był dla miasta na­

szego uroczystością. Już od dni kilku zapowie­
dziane było przybycie Jego  Cesarskiej W y s o ­
kości Arcyksięcia Karola Ludwika. Mieszkańcy 
poczynili byli przygotowania na uroczyste przy­
jęcie dostojnego G ościa , a życzenia ich, aby mo­
gli okazać swoje uczucia wdzięczności dla Naj­
jaśniejszego Monarchy, były  tern gorętsze, iż 
umieją ocenie cał^. wartość wyświadczonej krajo­
wi łask i, przez zesłanie Cesarskiego B rata, w celu 
obeznania się z jego uczuciami i potrzebami, i 
zostania niejako Pośrednikiem między krajem a 
tronem. W szelako , wszystko było w zaw iesze­
niu aż do chwili, w której dowiedziano s ię , że 
Jego Cesarska W ysokość zezwala na oznaki, 
które b y ły  słabym  tylko wyrazem uczuć, z jakiemi 
go wita w pośród siebie ludność galicyjska.

J. E x. Nam iestnik, Agenor hr. Gołuchowski, 
zjechał b y ł do Krakowa już na tydzień pierwej, 
dla rozpoczęcia owej świetnej misyi, jaką. Go był 
Najjaśniejszy Pan za szczy c ił, i udał się dniem 
wprzód do Szczakow y dla powitania na granicy 
W ysokiego  Gościa. O godz. 12(ej pociąg kolei 
żelaznej stanął w Dworcu krakowskim, gdzie o -  
czekiwali Jego Ces. W ysokosc J W . Prezydent 
krajowy hr. Mercandin na czele wszystkich W ła d z  
cywilnych i licznie zebranego obywatelstwa.

Odprowadzony tłumnie wśród okrzyków rado­
ści przez bramę floryańskij, gdzie go witały  
W ła d z e  miejskie, cechy z chorągwiami, i kahał, 
Arcyksiążę w ysiadł przed przygotowanem dla 
siebie mieszkaniem w hotelu Pollera, gdzie zno­
wu witany b y ł przez Generalicy^ i korpus ofice­
rów; odbyw szy przegląd ustawionej przed hote­
lem kompanii honorowej grenadyerów  ̂ ze sztan­
darem i m uzyką, Jego Ces. W ysokość udał się

CZĘŚĆ ŁITEM C K O -M T fST Y C Z N i.

K O R E S P O N D E N C Y A  M Y Ś L IW S K A .

Lwów 1 6  grudnia 1863  r.
Wyczytawszy w dwóch Nrach twego szacownego pi- 

gma w 265 i 283 dwie korespondenoye myśliwskie, jako 
Lwowianin, poruszony zostałem w głębi serca mojego am- 
bicyą, aby Kamionka i Czernica nie prześcigły nas w do- 
brój opinii myśliwców czytających Czas lob G azetę W. 
K . Poznańskiego. Chwytam tedy z wielkim ferworem za 
pióro i stawiam a priori najgłośniejsze veto przeciw wszel­
kim możliwym posądzeniom jabobyśmy Lwowianie memieli

^*1 my^polujemyll... Anch io son p ittore!  woła we Wło­
szech pierwszy lepszy malarz pieców... Lecz niemyśl sza­
now ny Redaktorze, abym chciał tą wzmianką o piecach i 
malarzach powiedzieć, źe my wowscy myśliwi strzelamy 
według r skiej piosnki do garnków z pierogami »a piecem, 
alb-, t e ż - B o ż e  uchowaj! że w naszym wkręcie do sztuk 
p ąknych doszliśmy do te g o , aby mdarzów naszych wy­
strzeliwać... Honni soit gui mai y pense... chociaż o to 
ostatnie mógłby nas każdy posądzać, ktoby (hcisłw i zie 
nowsze roboty naszych malarzy.

Zamiast vpittoreu połóż szanowny Redaktorze vcac- 
ciaiore<i, « zrozumiesz com chciał powiedzieć. I ray P°" 
lu iem y! wprawdzie już nie tak jak kilkadziesiąt lat temu 
dzikie kaczki na teraźniejszy Jeiuickiój ulicy — ale polu- 
iemy! Lecz na jaką zw ierzynę?— Oczywiście nie na wil­
ki bo takie polowanie barbarzyńskie nam oświeconym 
L w ow ianom , nam mieszkańoom prześwietnój stolicy m e- 
nrzvstało* a choćby i nie okoliczność, to niepolujcmy na 
w ilki i z tój przyczyny, że tu wilków niema. Zkądieby 
w m ieście Lwowie, tu wśród steku in te lligeacy i ga licy j-

I natychmiast do Katedry i przyjęty u progów Świątyni 
, przez J W . JX . Biskupa na czele Duchowieństwa, 

w ysłuchał M szy ś., z ow^ tradycyjny w staro­
żytnym domu Habsburgów pobożnością.

Następnie Jego Ces. W ysokość zw iedził ko­
śc ió ł, Zamek i roboty fortyfikacyjne będyce już 
na ukończeniu, i pozna ' szy^główny część miasta 
wrócił do mieszkania.

Z  nadchodzycym zmierzchem, ca łe  miasto zo­
stało  rzęsisto oświetlone. Liczna i strojna pu­
bliczność zebrała się do teatru, gdzie o godz. 7  
przybył J. C. W ysokość w towarzystwie JE x. 
Namiestnika i powitany został zgłębokiem  uszan -  
waniem. Przedstawienie rozpoczęte zostało „hy­
mnem ludu“ odśpiewanym przez artystów' opery.

Po teatrze, ' mieszkańcy chcyc raz jeszcze ucz­
cić w dniu tym W ysokiego G ościa , tłumnie ze­
brali się w oświetlonym gmachu Sukiennic, skyd 
z muzyky na czele i z pochodniami, udali się  
w wspaniałym pochodzie przed mieszkanie Jego  
Ces. W ysok ości, wśród okrzyków „niech ży je ! “

Arcyksiyże dziękujyc za te oznaki hołdu i usza­
nowania kilkakrotnie okazał się w oknie, i jak nas 
zapewniano, pokilkakroć w ciygu dnia o mieście i 
jego mieszkańcach w yraził się nietylko łaskaw ie ale 
i z serdecznościy.

Jego Ces. W ysokość dzisiaj o godz. 6tej rano 
wyjechał w dalszy podróż i ma dzisiaj stanyć na
noc w ilopc/.yck ie j G órze .

W  rzędzie zbawiennych instytucyj w ostatnich 
latach w kraju naszym pow stałych , niepoślednie 
zajmuje miejsce tak zwany „fundusz pożyczkowy 
Franciszka Józefa dla profesyonistów“ w ze­
szłym  roku założony we Lwowie. N adesłany  
nam zarys tej instytucyi, lego samego pióra, 
któremu zawdzięczamy już zarys projektu „stowa­

rz y szen ia  w zajem nego  zabezp ieczen ia  od ogn iau 
podajem y tu w c a ło ś c i :

Do instytucyj dobroczynnych, które w następstw ie 
czasu przew ażny w pływ  w yw rzeć mogą na polepsze­
nie bytu materyalnego i na podniesienie strony mo­
ralnej klasy społeczeństw a licznej, a u nas pow ięk- 
szej części w niezasłużonem żyjącej ubóstwie, poli­
czyć można instytucyę, która we Lwow ie w paź­
dzierniku roku bieżącego w życie w esz ła . T ą insty- 
tucyą jest fundusz pożyczkowy Franciszka Józefa  
dla profesyonistow lwowskich. Oto pokrótce je j h i- 
storya, statuta i sprawozdanie z dotychczasowego 
postępu;

W y d zia ł gminy lw ow skiej, aby czynem godnym 
uwiecznić pamięć uszczęśliw iającego pobytu N ajja­
śniejszego Pana w październiku r. 1851  w stolicy 
Galicyi, p rzeznaczy ł z kasy miejskiej kapitał 3 0 0 0  
z łr .  in. k. jako fundusz do udzielania pożyczek potrze­
bniejszym profesyonistom lwowskim. Gdy N ajjaśniej­
szy Pan zezw olił nadać funduszowi temu swoje N aj­
w yższe Imię, W y d zia ł miejski polecił swojej sekcyi 
do spraw  finansowych, handlowych i rzem ieślniczych, 
aby z ło ży ła  komitet ze znawców do ułożenia s ta tu ­
tów dla tego funduszu i przygotow ania tego co po­
trzeba do wprow adzenia w życie tej instytucyi 
W ypracow ane w skutek tego s ta tu ta , p rz y ją ł W y­
d z ia ł miejski na posiedzeniu d. 14  kwietnia r. b., a 
W ysoki c. k. Rząd krajow y potw ierdził takowe w zu r 
pełności. Pomieniony komitet w iedziony tem przeko­
naniem , że instytucya tego rodzaju, jeźli p rzeznacze­
niu swojemu ma odpowiedzieć i dla tych, którzy je j 
potrzebują stać się przystępną bez utrudzeń i zw ło ­
ki, musi w szelką ro zw lek łą  manipulacyę pom inąć; a 
zw ażyw szy  iż tego celu inaczej nie dopnie; jak  ty l­
ko p r « e *  p o tą c m tin ie  te j  in s t y t u c y i  n i s t n ie j ą c y m  już, 
a k r e d y t o w a n y m  i p o w s z e c h n ie  u iy t e c r n y m  z a k ł a d e m ,  
u ło ży ł statu ta w tej nadziei, iż galicyjska kasa n- 
szczędności zechce objąć zarząd  tego insty tu tu , pod

*) Członkami tego komitótu byli: PP. Floryan H. Singe 
Dr. praw Marceli Tarnaw iecki, Karol Tietzsch , K a sp e r  B ocz- 
kowski, Michał Ostrowski i Radzca magistratu Benedykt Gre- 
gorowicz jako re fe ren t, któremu to ostateniemu instytucya ta 
pod względem swój organizacyi i wprowadzenia w życie naj- 
więcój zawdzięcza.

skiej mógł się wilk zbłąkany znaleść? Łatwiej tu o sło­
nia niż o wilka; a w istocie jest tu teraz słoń, tak zwana 
Miss Dziuba, którą w budzie na placu teatralnym widzieć 
można; wilka zaś i z latarnią Dyogenesa w całym Lwowie 
nikt nie znajdzie. W ogóle grubego zwierza tu niema. 
Natomiast udecy (cięsto w lwiej skórze) tak wiele, żeby 
polowanie na nie przyjemność sprawić mogło. Nacóż 
więc polujemy? Chcąc na to pytanie odpowiedzieć, mu­
szę myśliwych naszych podzielić na kategorye:

1) szlachta — właściciele dóbr polują jak dawniój na 
wilkołaki... wszędzie w ich oczach jakiś straszliwy wilko­
łak żelazne z«bv wy zderza ■ straszy to wstrzymaniem 
wypłaty iodemnizacyi, to podwyższeniem podatków, to ty- 
siącznemi strachami gospodarskiemu A gdy przeciwnie 
porządkowi rzeczy w iasny ól \eń te widma ich stra” 9> 
w nocy śni im s i, i e złapali indemnizaoyę, tego rajskie­
go ptaka zawsze z raft ulatuj^ego, * trzymają za
złote skrzydełka I tak nie jednemu zdaje się źe go zła­
pał w samotrzasfeu drigiem l. ie  “ ^ y c i ł  na sieci, in­
nym zaś dla których indem nify0 a r ^ y “ .Je«* p ie rzem  
wydaje się w błogim śnie, jakoby ją widzieli to złapaną na 
żelaza, to wziętą „« „jam? * ka(? kf  1 Ł ^  Le°ZJ ak ° :
kropnę przebudzenie! Rzeczywistość 80rsz9 Jest d lan,ch
trucizną od „sublimatu z czerwonei "  «rszemkua, który 
szan. korespondent z Czarnicy ®a najniocniejczą truciznę 
poczytał.

2) Drugą kateg0ryę naszych myśliwców stanowią Łowcy 
nowin. Ten rodzaj łow iectw a do wysokiego doprowadzo­
ny tu stopnia. Łowcy ci dziel? się na

a )  łowców ploteczek, w którym rodzaju łowów naj­
więcej damy udzi ł  m ają, i «a

b)  łowców nowin polltyc*®?0^  grubszego zwierza. Ci 
codzień przebuszują wszystki0 gazety, a C zas  czasem 
z chciwości rozszarpią. Log* * miedzy niemi zachodzą ró- 
żuice — dzielą się on,‘ na tych, którzy każdego zwierza 
bez wyjątku strzelają (najczęściój zdarzy im się kaczka)

i na tych którzy w zwierzynie nawijającój się im prze­
bierają.

3) Literaci, archeologowie, bibliografowie łowią z wiel- 
kim mozołem rzadkości bibliograficzne, numizmata etc. 
lecz ta zwierzyna nadzwyczaj stała się rzadka.

4) Myśliwców trawiących czas na strzelaniu bąków, 
jak zawsze jest tu najwięcój.

5) Są tu i łowcy na posagi bogatych panien, lecz sieci 
rwą im się często.

6) Są i tacy co już gotowe polują pieczenie — tak zwa­
ni „pieczeniarze,"

7) i na takich niezbywa, co w cudzych polują kie­
szeniach.

Podrzędniejszych rodzajów myśliwców naszych nie wv 
mieniem.

Lecz zapytasz może szanowny Redaktorze, do którój
S S Ł k ? ^ i w  "k -lW<5j koresPondent a sługa i Po- 

, J . T° ®9kal Wieczna kryje tajemnica. Ale by się 
przed tobą i przed szanownym kolegą, psnem Bonifacym 
z Kamionki wylegitymować jako myśliwiec — muszę ci na- 
łowić kilkanaście jaki h takich wiadomości.

O polityce zamilczę zupełnie, bo nic tu niewierny pe­
wnego. Wszelkie zagadki czas rozwiązuje, bo czas i od 
„C sasu^naw et lepszym jest politykiem. Nowin miejskich 
obecnie niewiele (ploteczek w to nie rachuję), wszystkie 
dotyczą spodziewanego przyjazdu J. C. Mości Arcyksięcia 
brata N. Cesarza. Na przeciw jego przyszłego pomiesz­
kania (w domu Hauznera) okopano Pełtwę i ogrodzono 
poręczami: dla Lwowa wielka to zmiana. J. Arcyksu>r« 
Mość powita miasto illuminacyą, a c. k. urzędnicy re^hv 
i juryści pochodem poohodoiowym.... Spodziewamw’ I 
cznycb balów podczas karnawału, a tutejsze modniarki" 
ogromne transports zapisały strojów z par . . “ fleta
polować na złotko naszój sz lach ty -, otoV jes c .e  j e d £  
rodzaj polowania!... J

Tymczasem literatura po dość długim śnie, pod zimę 
zaczyna się przebudzać i przecierać ocayt -  Karol Szajl



wpływem i z współdziałaniem magistratu. Pow sze­
chne zaufanie którego ta kasa doznaje, wzorowa jćj 
rachunkowość, nareszcie przeznaczenie jej pko  za­
kładu dobroczynnego który część zysków swoich 
dla dobra ogołu poświęca, wszystko to ,kicr° f 
myślą komitetu przy układaniu statutów, k t o r j c h t r e

^Prow adzen ie  rachunku z teg o fu  d<1 
manipulscyę bierze na siebie galieyj-'ka ^
dD„śS p. S k .n iro l, i ,  w j 5 S y rK

ności i rządności podającego prośbę i jego ręczy- 
cieła. U chw ała koimwtu rozstrzygająca prośbę, do- 
ręczoną zostaje ni^^^^ocznie komu Dftlciy. Komite 
i jego członkowie «*emają obowiązku tłuuiacacma 
się z powodów. P°życzkę praca komitet nchwa- 
loną, dłużnik wapótate x ręczycie! m , a je ili  jest 
żonatym to tak ie  i * *°ną, wystawiają solidarnie (ina 
przepisanym stępia) zapis długu. W raz z pożyczką 
otrzymuje d ł u ż n i k  książeczkę ze skazów ką, według 
której ma dług morzyć. Spłacone r a t y  kwitują się 
w samej ie  k s i ą ż e c z c e  (także stąplowanej), w kiorej 
umieszczone jest stosowne napomnienie względem

.*' ,  « i n ń  i I I ł . , „ U  n n & t r r z r . a k  n r « V -

U o w s k ie g o , i to > ż  do w y p o w i e d z e n i a

drugiej strony . R ozrządza^ zas
tet złożony Pro®^ oszczędności i z cechmi- puszczeni są tyiao proicay«u.»v., -
sT rz ó w /z ^ a g is ira tu  zasiada w nim burmistrz mia- • syi cechowej

. . .  r  * r» j „q tvm funduszem korni ____ ______ . . ,drug.e, strony. R ^ r z ą d /^  za^ ^ toa iów  raiigjs,r8tu dotrzymywania terminów rat. 1) o tych pożyczek przy-
zędności i z cechmi- puszczeni są tylko tacy profesyonisei, którzy pr°

U  1 ______ : » k n  maislrowie sie oddaia, lub tez ta-

sta Lwów
w sprawach
rektor urzędujący, 
kasy będący
g o ;  zfl stiłUU „
lub jego zastęp a .  Burmistrz P ™ f w « 4 ^ y  , b y  p o t r z e b u j ą c y c h  pożyczki nie

jacy, tudzież jeden z dyrektorów t j ż e  robkow ścią. T m
zarazem członkiem wydzi łu  miejskie- i po swoich mężach * ej profesyą p ' . ^  j u_ 
Mś w<f syonistów dotyczący ccchmistrz W arto tu jeszcze ' o tern wspomnieć, że 
* ‘ » ..si : " ! ;  l „ : i , . . i „ h r a d o m  larva cała iest bardzo pojedyncza i prędka, bo i to

kamiti lu i ma prawo unieważnienia uchwały. Prośby 
prnfesyonistów o udzielenie pożyczek rozstrzyga ko­
mitet bezw zg'ędrą większością gł«s#w »)• r ó ­
życzki z tego funduszu udzielają się na kredyt oso­
bisty, począwszy od 25  do 2 5 0  złr. m. !<., tak je ­
dnak, aby ilość pożyczki by ła  pracz liczbę 25  po- 
dzielcną. Spłata rozłożona jest na rak cały czyli 52  
tygodni w ratach tygodniowych w ten sposob, iz 
spłacający złoży w przeciągu 50  tygodni w równych 
ratach tygodniowych ca łą  otrzymaną pożyczkę, a 
w ostatnich dwóch tygodniach zapłaci 3  procentu od 
całej otrzymanej sumy. Tak np. kto dostanie 100 
z łr. pożyczki, złoży przez 5 0  tygodni pą 2  z łr. ty- 
ir(dniowo, a po V L  z łr. przez ostatnie dw,n tygo­
dnie, tak iż w ogóle zwróci 103  z łr . Życzący
sobie otrzymać pożyczkę, w yraża w podaniu swojem 
do bornitem kwotę pużyczki i wykazuje się dowo­
dnie, że za bieżące półrocze opłacił podatki, i ze 
za najem pomieszkania gospodarzowi nic mewmien. 
Podanie to podpisuje też ręczyciel, który bierze na 
siebie spłatę pożyczki, jeżliby ten któremu takpwa 
udzieloną została, terminów spłaty niedotrzymał. 
Przed wniesieniem prośby na posiedzeniu komitetu, 
przełożony zasięga od proboszcza i laud-wójta ob­
jaśnień o zdolności zarobkowania, pilności, rzetel-

**) Teraźoiejszy sktad komitetu kierującego jest następujący: 
c. k. Rade* gubernialny Hftpflingen de Bergendorf, przewodm- 
czacv- M arce li T a ro a w iec k i D r . p raw  i  adw okat k ra iow y , cz ło ­
nek w ydziału  miejskiego, który przyjął urząd syndyka tego in­
stytutu; Benedykt Gregorowicz, Radca magistratu, jako referat*; 
Szymon Krawczykiewicz, Dyrektor galicyjskiej kasy oszczędno­
ści który załatwia kasową sprawę pożyczek; Feliks Smialowski 
Dr. praw i adwokat krajowy, członek wydziału miejskiego i 
Dyrektor kasy oszczędności; nakoniec cechmistrze tych rzemiosł, 
do których proszący o pożyczkę należą.

***) Pominąć niemożna tćj uwagi, iż artykuł .,o potrzebie 
założenia Banku ubogich1* umieszczony w numerze 105 C z a s u  
z dnia 7go maja 1852 r .\ wydał się referentowi statutów tak 
praktycznym, iż do niniejszego instytutu zastósowanym został, 
i jak to widzimy z pomyślnym skutkiem.

zostawiać dłuTo w przykrej niepewności, n<enara, 
żsć na marcowanie czasu i na niepotrzebny zachód 
1 u k :  rzemieślnik chcący otrzymać pożyczkę, wzią­
wszy z soba kwit na opłacony podatek zarobkowy, 
tudzież świadectwo od swego gospodarza jako za 
najem pomieszkania nie ciewinien, staje wraz z swo­
im ręczycielem w kasie oszczędności, składa te swia 
dectwa i oświadcza s ię , jaką kwotę pożyczyć chce. 
Imię i nazwisko proszącego i jego ręczyciela, tudziez 
kwotę o którą idzie, wpisuje dyrektor kasy oszczę­
dności w przygotowany drukiem formularz Prośmy* 
którą tak proszący jak i ręczyciel podpisują. Wnie­
sione w ten sposób prośby posyłają się do w łaści­
wych proboszczy i land-wójiów, aby ci w mysi sta­
tutów zdanie swoje o tych osobach przypisali. Prośby 
te rozstrzyga ostatecznie komitet w dni środowe naj­
bliższe, a w dniach sobotnich odbywa się w kasi 
oszczędności w ypłata pożyczek. Zapisy gu są 
drukiem przygotowane, tak , iż pozostaje tylko wy­
pełnić w nich nazwisko dłużnika, ilość pożyczki i 
datę, pod którą biorący pożyczkę i jego ręczyciel 
kładą swoje podpisy. Raty tygodniowe wnoszone są
także w sobotę. ,

Po przytoczeniu osnowy statutów i poglądzie na 
manipulacyę pozostaje nam jeszcze zdać sprawę o
wejściu w życie tej instytucyi:

Mówiliśmy, że suma*) 3 0 0 0  z łr. m. k- stanowiła
t w i n s *  p i e r w o t n y .  5S * n im  a t o l i  t a
c z ę ł f t  s i ę ,  f u n d u s z  ' t e n  w z m ó g ł  s i ę  juft o I O W  J5" .  
m. k. ofiarowanych przez towarzystwo gal cyjskiej 
kasy oszczędności z własnego majątku tejże kasy, 
tudzież o 407  z łr. 56  kr. m. k. z ofiar kilku osób, 
a rdedawuo temu przybyło na ten cel 5 z łr. m. k. 
Ogółem więc cały fundusz wynosi 4 4 1 2  z łr. 5b  fer.
mik.  Pierwsze posiedzenie komitetu pożyczki udzie­
lającego odbyło się dnia ia « « , drugie dn-a 19go a 
trzeci : dnia 26go października r. b. Na tych trzech 
posiedzeniach rozstrzygnięto w ogole6o  pros , -> 
przyznano pożyczki 4 9  podającym 
Tym sposobem nietylko że cały kapitał został wy-

czerpany, ale już na sześć tygodni naprzód zaasy- 
Ijnowano te kwoty, które z zwracać tygodniowych 
wpływać bęćą , tak ,iż funduszem aż po 10 grudnia 
r. b. rozrządzono. Ze komitet oględnie i sumiennie 
rozpoznaje i uwzględnia wszelkie okoliczności pro­
szących się tyczące, okazuje się niejako ztąd : iż 
w każdym prawie wypadku zdanie pisemne probo­
szczów i landwójtów zgadza się ze zdaniem doty­
czącego cechmistrza ustnie na posiedzeniu objawio- 
nem; niektóre podania dla niedostatecznych wywo­
dów lub zachodzących wątpliwości musiały nawet po 
dwakroć być reasumowane; a co do żądanej cyfry 
pożyczki, tę komitet w wielu razach znacznie zmniej­
szył, aby wielkość długu do sił zarobkowych pro­
szącego i do rozmiaru na jaki tenże rzemiosło pro­
wadzi dostosować; to też z 49  dotąd udzielonych 
pożyczek, tylko 23  proszącym przyznał je  komitet 
w zupełnej cyfrze. Pożyczki dostały się: 12 sze­
wcom 9 0 0  złr., 11 krawcom 7 0 0  złr., 4  stolarzom 
4 25  złr., 3  introligatorom 4 5 0  z łr .,  3  rękaw iczni- 
kom 5 5 0  z łr .,  2  garncarzom 175 z łr . ,  2  szynka- 
rzom 3S5 złr., 1 cukiernikowi 100  złr., 1 fiakier- 
nikowi 100  złr., 1 fryzyerowi 150 z ł r . ,  i kiełba- 
śnikowi 5 0  z łr .,  1 mydlarzowi 150  z ł r . ,  1 nożo­
wnikowi 150  z łr . ,  1 wdowie po powroźniku 2 0 0  
z łr., 1 póżłotnikowi 100  z łr., 1 rymarzowi 2 0 0  złr.,
1 rzeźnikowi 2 5 0  złr., 1 tokarzowi 50  z łr. i 1 pro­
wadzącemu drobny handel wiktuałami 75  z łr . Z  po­
wyższych liczb widno, że liczba rzrmieśln ków przez 
komitet uwzględnionych odpowiada wielkości cechu; 
gdy bowiom cech szewski i krawiecki są najliczniej­
sze. naturalnym tego skutkiem, że w tych cechach 
najwięcej znajduje się potrzebujących, którym sto­
sunkowo mniejszą nawet kwotą pieniężną dopomódz 
można, niżeli reemieloikowi innego cechu, który nie­
tylko droższego materyafu potrzebuje, ale co ważniej­
sza aie tak rychło wyrobu swojego pozbyć się może.

Kończąc to sprawozdanie, nie moiemy przemilczeć 
chwalebnej punktualności dłużników w dotychczaso- 
wem wnosueniu rat tygodniowych. Miło pntrzyć, jak 
w każdą sobotę w lasie oszczędności między godzi­
ną lOtą a l i t ą  rano uwijają się z wnoszeniem na- 
leżytosri. Od pierwszego rozdania funduszu upłynę­
ło  już siedrn tygodni, a n e było jeszcze potrzeby 
napominać ani jednego dłużnika; każden stawia się 
punktualnie ca dzień i godzinę. Oby takie pojęcie 
rzetelności i obowiązku stawiania się w słowie co­
raz bardziej ustalało się między naszymi rzemieśl­
nikami uboższymi!

K w o t y  p i e n i ę ż n e  r a t a m i  z w r a c a n e  c i ą g l e  d a l e j  r .  fc-
pożyczać się będą, bo ubiegających się o pożyczki 
nigdy podobno nie aab.aknie. Do tego cela zebrał 
się komitet po raz czwarty d jia 4go grudni* r. b., 
aby na kilka następnych tygodni według kolei po­
dań rozrządzić funduszem wpłynąć mającym.

Zbawienna ta instytucya mówi tyle sama za sobą, 
iż rozszerzać się więcej nad jej błogiemi skutkami, 
byłoby nadużywać cierpliwości czytelnika. Jedną tyl­
ko dostrzegamy w  niej niedistat czność napomknię­
cia wartą, a tą jest fu n d u sz  zbyt szczup ły . To też 
główną niniejszej odez naszej myślą j e s t : rozpo­
wszechnić wiadomość o dobrym początku w tej na-

nocha wydal ciekawe „Szkice historyczne"; Stan. Piłat 
dal pod prasę oryg. trajedyę wierszem; Aog. Bielowski
wydał ułamki Troira Pompeja częścią z znaleziouego rę­
kopisu z cytacyi w Bielskim i innych, które p. Bielowśki 
na język łaciński przełożył. -  Al. Batowski wydaje wstęp 
do Tynecianów. — Prócz tego wyjdzie wkrótce oryginal­
n e  po polsku napisana, lecz kruc.uchna historya powsze­
chna i historya polska dla  młodzieży obszerniejsza od da­
wniejszych dziel w tym rodzaju. P.erwsze i 
jak się zdaje, tegoż samego autora. — Najbardziój c e -
szymy się przyszłóm wydaniem słownika Lindego, do któ­
rego piekwsze kroki już poczyniono.

Temi dniami nadeszło tu z Wiednia potwierdzenie sta­
tutów towarzystwa artystyoznego malarskiego, która się 
tu zawiązuje. — Jest to jedyny objaw ruchu we Lwowie 
w dziedzinie sztuk pięknych, bo zresztą niewidać wcale now­
szych robót naszych malarzy. — W istocie, jak rzekłem 
z początku, mógłby kto nas posądzać, że ich tu wystrzo- 
luiemy gdy on‘ Przeciwnie *yi  ̂ w zupełnóm zdrowiu, i 
wszvscy dawniejsi tu się znajdują prócz p. Morawskiego,

« * . .  .n lo  ru n  hifttnrvp.Tnacrfi a  A onacnczasunaszego jedynego malarza historycznego który od 
swego wyjazdu za granicę, żadnój o sobie me daje wia­
d o m o ś c i .-  P anT epa przyjechał tai z K r ik « « a ;Lwów 
zachwyca się jego  szkicami z podróży

KAUKAZ, CZERKIESY I CZECZEŃCY.
(Dokończenie).

Odkąd książę W orońcow pozwolił tym plemionom wol­
no pokazywat 8i,  j kręcić między kozakami Jekaterino- 
daru , Georgewska, Stawropola i W ładykauhazu, odtąd 
Szamyl U10 najdokładniejsze wiadomości o stanie każdej 
»aloiri o w ys°kości wałów, zgoła o mocy każdój tw ier- 
dzv* Drzeto gdy «»“  «»* zdarzy sposobność zrobienia na-

w *4*1 -  “ k« « i  ■ " » - ? 1 i*k« “i * '* *
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i na .woj, , . r .n ,  pr.c-

ną limę nad Kubanem i Tere Kaukaz jednakŹ0 ^z:z.:£zS,>i > r
tach stromych gór, zbywa *“P ™ ftwRa..lekll,fj P,e7 
chocie, takiój, jaką Francuz Ąlgery.;
za to mają nadmiar lekkiój j**óy, 8 niewiele się

^W praw dzie przeciw napadom Szamyia, i dla zasłonię­
cia tyłu zakaukazkiój armii, ®a*°  ̂* sy-nie siedemna­
ście twierdz, utrzymujących zarazem zw,,łek między li- 
„ i, Kub,?.u i Tet.ku, n,i, J « y 1 Ki»l«r«i»i

umiał Szamyl załogi tych t« 10 # *  Ŝ °J® D®ry
i tam je wytępiać. Rosyan.eJ' ^ -  na lej drodze 
nic niemogą wskórać, usiłoW^ Pjl'® i t^ a ć  lasy; lecz 
trud ten nieosiągnął celu. Ł f drJ " ? w Hl1
niechwyta; jeśli co spłonęło‘«sf j lkJ^obn.ejsze odziom­
k i ;— większe drzewa oparł? ^ . *aru-

Od roku 1820 po wielekr°ć ZI"Iem* s»® rosyjski spo­
sób wojowania na Kaukazie. j0ng r8a* r ie : ^ r®?ław» P“~ 
skiewicz. Rożen, WeliaminoW, Wtóbe Gołowm, Neid- 
hard i Worońcow jedei po f  r"g* mll . ż.ne,ui systematemi
staruh się wojować górali, j0^nak nieudało się
coś więcej zrobić niż p o p r z ^ o w i  Co najwięcej Ro- 
syanom na rękę, to niejednoś^ty“ Ju d d w w pochodzę-l  U IU D JD U -- . . 1 ■■ r

m u , w mowie i religii, nieto”1 J wspólnego religij­
no—politycznego interesu i Je<* Kn- f n^j J g ł°wy- ^ aż“ 
de bowiem plemię ma swoje o8°, . 0aaalne praw a, o -
sobnych książąt, szlachtę, chł°P« 1 b'etroszczy się o to 
ca  sąsiad robi lub cierpi. — Wschodni tylko Kaukazieme, a 
głównie Czeczeńcy i Lezgowie uczuli potrzebę zjedno­
czenia się. Religijny fanatyzm, «» którym stoi świecka

władza Murida Szamyia, wpływa na połączenie wojen­
nych plemion Dagestanu, które w nim widzą następcę 
proroka. Zachodni Kaukazianie przeciwnie, a właści­
wie Czerkiesi, rozpadają się na wiele niepodległych 
plemion, i mimo arystokraeyi w społecznych stosun­
kach, tworzą niby demokratyczną federacyjną Rzeczpo- 
spolitę, zawsze zawieruszoną nienawiściami familijnemi. 
Dla tego też przedsięwzięciom ich zbywa na tój jedności 
i sile, jaką rozwijają Czeczeńcy pod swoim Szamylem. 
Trzeba tu zauważać, ża mylnie dotąd Czerkiesami nazy­
wano wszystkich górali Kaukazu; Czerkiesi bowiem sie­
dzą od Czarnego, a Czeczeńcy od Kaspijskiego morza, 
i jedni z drugimi ani rasowością, ani językiem niemeją 
powinowactwa. Szamyl raz nawiedzał Czerkiesów; przy­
jęli go wprawdzie jak znamienitego gościa, ale do ogól­
nego powstania wciągnąć się niedali. Czerkiesi bowiem 
od wielu lat przestali wojować z Rosyą, i niewdają się 
z sąsiednimi plemionami Abhazów i Uiszów; przeciwnie 
Czeczeńcy zagrzani fanatyzmem, prowadzeni przez dziel­
nych hetmanów ciągle stoją w sojuszu z plemionami 
wschodnio -  kaukazkiemi, tak dalece, że widząc, jak jest 
uorganizownną siła wojenna Szamyia, wnosić można, 
źo z tych plemion utworzy się jeden naród mający na 
czele człowieka, który jest zarazem i hetmanem i sułta­
nem i prorokiem.

Zważywszy w jaką siłę mogą uróść te plemiona pod 
takim wodzem, słuszna obawa przychodzi, żeby się nie- 
spełniły słowa rosyjskiego akademika Kupfera, który zwie­
dzając pod względem naukowym Kaukaz w r. 1829 wy­
rzekł: „Trwoga przejmuje na samą myśl o niebezpieczeń­
stwie grożącóm połuduiowćj Rosyi, gdyby Czerkiesi zje­
dnoczyli się kiedyś pod jednym hetmanem*. Rosyawięc peł­
ni posłannictwo cywilizacyjne, drjąc ciągły odpór hordom, 
któreby mogły wylać się na kraje cywilizowane jak za 
czasów Timurlenga lub Dzengiskana. *
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dziei, i* Przy k**d«J lepszej sposobności znajdy się
u nas dobroczyńcy, do dalszego popierania rozpoczę­
tego dzieła chętni , i że na kamieniu w ęg elnym dziś 
położonym wznosić się będzie budowla coraz wspa­
nialsza, którą następcom naszym do dalszego utrzy­
mania i dźwigania przekażemy*

i \  o  s  » y  a .
G oneta R ządow a  podaje następujące raporta: 
Żegluga eskadr floty Czarnomorskiej i szczegóły

0 wzięciu parostatku „Perwaz-Bachre" (K orniłow j. 
(P odług doniesień jenernła-adjutant Korniłowa). 
28go października (v . s .)  powróciwszy z oddzia­

łem parostatków z rekonesansu brzegów tureckich 
do samego Bosforu, (pr*yc?.em jeden z parostatków 
w idział cztery okręty tureckie i bryg płynące w kie­
runku do S izcpcla) wywiesiłem  flagę moją na 1 2 0 -  
działowym okręcie „Wielki Książę Konstanty" i o 
świcie 29go wyruszyłem z przystani Sewastopolskiej 
w towarzystwie okrętów 120 -d zia ł.m y ch : „Traćj 
Ś  v." „Kapłani" ped flagą kontr-admirsła Nowosil- 
sa iego; „P#ryż“ „Dwunastu Apostołów" pod flagą 
konjT-admira Panfiłowa; 84-działow ych: „Rościsław"
1 „Swiaiosław" dla odszukania i zniszczenia widzia­
nej floty, jeśliby takowa stanęła w jednym z trzech 
portów: Sizopolu, Warnie lub Bałczyi u. Frtg*ty 
parowe „Włodzimierz" i „Odessa" miały się przy’ 
łączyć wnet po wypłynięciu eskadry.

M inąwszy przy pomyślnym rannym wietrze latar 
nię morską Chersońską, eskadra spotkała silny po 
łudaiowo-wschodni wiatr, który ją zn*gl:ł do zniżę 
nia wszystkich żagli i spuszczeuia bramrei. Od po 
wstania wiatru do zachodu słońca przebieżono do 
7 0 mil; poczem w szczął się wiatr południowo-zachodni 
i zamienił się w przeciwny wicher z silnem wzbu 
rżeniem fal i deszczem.

30go  ku wieczorowi, wiatr o słab ł równie jak i 
wzburzenie morza, a parowa fregata „Włodzimierz" 
przyłączyła się. Na okrętach: „Trzej Ś  „Kapła­
ni" i „Dwunastu Apostołów," o które najwięcej się 
trwożyłem, gdyż kołysanie się statku było nadzwy­
czaj szkodliwe, wszystko było w jak najpomyślniej 
szyrn stanie.

B ig o  rano, wiatr i wzburzenie morza ucichły, do­
zw oliw szy nastawić wszystkie żagla, s  eskadra za­
częła  lawirować trzymsjąc się ile możności w pobli­
żu u m ó w io n e j w Sewastopolu linii. Nieprzyłącsenie 
się fregaty parowej „Odessa" nadzwyczaj mnie ftie 
pokoiło.

Igo listopada o północy w szczą ł się nagle stra 
azliwy wicher północno-zachodni; eskadra miała 
rozpięte wielkie żagle, które zw inęła  zręeznie m im o 
nocnej pory. Potrzeba było znowu zniżać wszystkie 
żagl", a następnie Dozostawić jeden grot-marsel i 
trisele; wzburzenie fal wkrótce też powiękssylo się, 
zaczynając rzucać jak t^nderem okręt cmi trzy-po 
kładowfmi. Jednocześnie barometr podniósł się, na 
stąpiło zimno i wszystko zapowiadało znany z siły  
i uporczywi ści wicher połnocns-zachcdai. Pragnąc 
być pod wiatrem przylądka K U akr a, zaw róciłem 
ku północy.

2go listopada wiatr silny z deszczem i gradem nie 
ustawał, i4s ku wieczorowi niepogoda zmniejszyła 
się równie jak i wzburzenie.

3go listopada rano. wiatr ucichł i przemienił s ;ę 
na południowy; eskadra skierowała się do przylądka 
Kaiiakria. . Po południu posłałem mego adjutants, 
lejtnrnta Zeleznowa ns fregacie parowej ^W łodzi­
mierz" na obejrzenie Bałczy* 11 Warny i Sizopola, a 
sam zająłem się rozporządzeniami, w celu atakowa­
nia okrętów tureckich, jeśliby te stały , w którymkol­
wiek z pnmienionych portów.

Noc była jasną, wiatr południowy umiarkowany, 
bez wzburzenia fal, a eskadra w szyku należytym 
lawirował* na wysokości Warny, iżby być w pogo­
towiu ruszenia i do Warny i do Bałczyku, na pier­
w szy sygnał z parostatku. O północy z 3go na 4ty  
listopada, parostatek dał wiedzieć, że ani w jednym 
ani w drugim porcie nie ma statków wojennych i na 
sygurł umówiony nie tracąc czasu popłynął do S i-  
z o poi a i Burgas.

4go listopada eskadra nie przestawała lawirować 
ku południowi, przy jednostajnym wietrze południo­
wym, o mil 2 0  od brzegu. W południc przyłączył 
się parostatek „Włodzimierz" i po r.iz drugi zasmu­
c ił nss sygnałem , że w Sizopolu i Birrgssre nic ma 
statków wojennych. Tymczasem eskadra zasięgnęła  
wiadomości u niektórych płynących z Konstantyno-

_ 1 -  ' ___i  •  i  ________ ! « J o ń  b ł / r i r ć l i

dere, u samej ciaśniny, angielskie z*ś i francuzkie 
okręty l in i j c e  po 4  z każdej flag! Ze stosowną li- 
cabą p a r o s ta tk ó w , s t i ły  na kotwfcy „ brzegu A zja ­
tyckiego, n »  przeciw przylądka Seive Buntu tóm 
samem miejscu, gdzie  w 1 8 3 3  roku rozłożony był 
nasz obóz); a trzy parostatki tureckie, na 5 dni przed­
tem (zatem 31 g »  p;z ziemska), o d p ra w io n e  zostały  
do Trapezuntu. W zamiarze powierzenia eskadry 
dowództwu kontr-admirała Nowosilskiego, dla dal­
szego płynięcia jój ku esk*drze wice-admirała N a-

I chimowa, niemniej dla jak najprędszego zawiadoraie- 
i n!» w ice-adtm nła  Nachimowa o parostatkach ture-
. w 'd?*® przy‘e“  konieczną potrzebę, by paro-
; statek „W łodzimierz odpł yną | do Sewastopola dla 

zrobienia zapasu węgU  j tyn, sposobem był znowu 
w pogotowiu, przeniosłem si(J niezwłocznie na w soo- 
mmony parostatek, 1 dą^szy kontr-admirałowi Ń o- 
wosiiskiemu rozsaz Płynięci8 najpierw dla połącze­
nia się z wice-adrnirałem Nachimowem, a potem do 
Sewastopola, p o z o sta w im y  tenJU ostatniemu w ra­
zie potrzeby dwu-pokładowe okręty „Hościsław" i 
„Sw iatosław , sam °up#yn« |fin do portu Amastro.

ó g o , o trzy kwsnuranse n» siódmą zrana, spostrze­
żono #  kierunku N tw  dym parostatku, i w tymże 
samym czasie w kierunku W SW  eskadrę, składa­
jącą się z o  statków, którą, ze względu na liczbę, 
wzięliśmy za eskadrę victiadinjraya Nachimowa. Wiatr 
cićhy dął od ®ie .Pudnosząc fali. Skierowaliśmy 
s:ę ku parostatkowi, 1 o Smej ujrzeliśmy dwa jego 
maszty i komin. Przekonaliśmy sj<> wkrótce, że p ły­
nął ku NO. O trzy kst^andranse na 9 tą , spostrzeżono, 
że parostatek, za którym uganiano s;ę , zmienił ra­
ptem kierunek na prawo, j poC;Bąf p ł ć w pjp„ ek 
naszego kierunku; skierowaliśmy się na NNOV.O, 
dla przecęcią mu drogi, i zaczęliśmy szybko zbliżać 
się do l iego. I o kwandransle, parostatek zw rócił się 
raptem na lew o , zno^u w poprzek naszego kierunku, 
my zaś skierowaliśmy się n„ N ‘/,W . O w pół do iOe;, 
skierowawszy się n apraw o, parostatek począł p ły ­
nąć prosto na nas. U trzy kwandranse na lO tą, w y­
miesiliśmy flagę, na coparostatek odpowiedział w y­
wieszeniem flagi turecko-egipskiej, skierow ał się na 
p ra w o ,!  począł płynąć w poprzek naszego biegu, 
podniósłszy for-tns 1 1 trójkątny żagiel ukośny. O iOej, 
zbliżywszy się do mego na w ystrzał armatni, w y­
puściliśmy pierwszą kuię w  przedaią część jego, a 
widząc, za m ezw y a  swej flagi> a widząc że , t,fk Lic 
zwija swej agi, W ypuściliby drugą ku!ę, na którą 
odpowiedział w ystrzałSIMi * d ział prawego bortu. 
Za trzecim ystrzałeni zbiliśmy mu flagę z drągiem

draou ma w yw iesił U ieZw łoiL ic
na drągu masztowym nową flagę, i odpowiedział
WotItkn ze ^ zy stk ic h  dział prawego bortu. Na 
początku b.twy, prawie wszystkie kule jego przela­
tyw ały ponad nami. O kwandrans na I l i ą  płynąc 
w siad parostatku ostrzeliwaliśmy go na przemian u  
z działa prawego bortu, to z odwodowego działa 
bombowego, które oba skierowane były na tram pa­
rostatku. (O kazało się później, że Turcy urządzili 
pomiędzy działami i w poprzek statku, barykady
z  w o rk ó w  a  w ę g la m i ) .  Utly »a» nieprzyjaciół z m i e ­
n i a ł  k ie ru n e k  i p ł y n ą ł  w  p o p rz e k  n a s z e g o  biegu, dla 
strzelania z dział prawego bortu, my także kiero­
waliśmy się równolegle do niego, puszczaliśmy kule 
i bomby, a gdy odległość pozw alała, to i kartacze, 
z całego lewego bortu, na który, oprócz dział do­
tychczasowych, przewiezione zostało i prawe, do 
ciskania bomb przeznaczone. O l i t e j ,  wszystkie sza - 
lupy parostatku tureckiego były uszkodzone, cała  
długość bortu była podziurawioną, rangout był oba­
lony, a komin w wiciu miejscach przestrzelony O 
1 2tej, dowódzca parostatku nieprzyjacielskiego, który 
w ciągu całej bitwy stał na pokładzie, został ubity 
kulą i wnet potem cały pomost obalony. O w pół do 
l e j ,  gdyśmy stali równolegle od parostatku, w czasie 
ognia batalionowego, wszczętego a 0bu stron boju­
jących, zostali ubici u nas kariaczami: lejtnant Z e-  
ieznow, który sta ł na prawej kapie kominowej, i trę­
bacz, który sta ł na pokładzie obok prawej kapy ko­
minowej; w tymże samym prawie czasie zostali ciężko 
ranieni: komendor lewćj koronady i jeden z artyle- 
rzyslów odwodowego działa bombowego. Statek tu­
recki , w ciągu ostatnich dwóch godzin, starał się 
trzymać kierunku wprost ku brzegowi azyatyckiemu, 
na SO. O trzy kwandranse na 3 c ią , zbliżyliśmy się 
iuż do niego na odległość l*ny okrętowćj, i w ciągu 
kilku minut, ostrzeliwaliśmy g° z d ział odwodowych; 
wszystkie nasze kule kierowane były na tułów pa­
rostatku , potem zwróciwszy się raptem na lewo, sta­
nęliśmy równolegle do niego na wystrzał pistoletowy, 
i daliśmy ognia, przyczem zw inął flagę i zatrzymał 
działanie maszyny co nastAP**0 o le j z południa; 
my zaś uderzyliśmy werbel- Posłano niezwłocznie 
ejtnanta Duńskiego' n* ,/j kompletem uzbrojo­

nych wiuślarzy, ula zawładnięcia zdobyczą i  w yw ie­
szenia flagi rosyjskiej. Zar»z Pfetćm , w ysłaao na pa­
rostatek zdobyty botsmansj tfzech podoficerów, pod- 
siy p ra , dwudziestu majtków uzbrojoaych, dwóch sy­
gnałow ych, dwóch rudlowvch, dwóch maszynistów, 
czterech palaczy, konduktora maszynowego, dwóch 
cieśli, jednego utykacza dzipr, jednego ślusarza, 
wszystkich Uzbrojonych w oręż do wdzierania się na 
pokład, oddawszy kh  pod dowództwo starszego c -  
lcera parostatku „Włodzimierz", lejtnanta Popfndc-
puło, przeznaczonego na tymczasowego dowódzcę
zdobytego parostatku. W ysł»D<> drugą łódź dla za- 

rania jencow; wkrótce połączyła się z n ią, po od- 
zie!̂ ,“ ,na.Paro8tatek powierzonych jej ludel, pier­

wsza ło d z , 1 obi« przywiozły za dwuma schodam i 
wziętych do niewoli oficerów i osadę z jch bagażami, 

Ukazało s ię , że parostatek nieprzyjacielski był e*

gfpski, „Perwaz-Bachre", o sile 2 2 0  koni i o 2  dzi*-

' do kndaTaklw9 M ^  Ii8tydo Sinopy’ Wr*Cał 
flStę z t g a t ź ł o Ł  ,,0Stan° Wi0n0 byl° CBek*ć n» 

Podług zebranych wiadomości, cała osada sk ła -  
f  if się przed bitwą: H jednego dowódzcy (M ame- 
luk pochodzenia Czerk.eskiego, zostający przy Said 
baszy, admirale floty egipskiej), trzech Iejteantów, 1  
maszynisty Anglika, 1 maszynisty A raba, 3  M ićz- 
manow, 1 lekarza, 1 komisarza, 1 m u łły ’i rntm*n» 
1 0  junkrów, 5 podoficerów, 121  majtków i i  8j>„_’ 
żącego. W  ogóle 151 .

Parostatkiem „Włodzimierz", przywieziono po bi-
ir7ie «̂*9 - / fiuĈ r®w’ 8 4  niżsiiych stopni, wszystkich  
Ifln» Z sb ito ze strony nieprzyjacielskiej: 1 kapi-
ktiirzv iiiV^fm*^’ 1 6  maitk®wj raniono śmiertelnie 3, którzy juz umarli; raniono mniei r.V>k<. Ift

Niepodobna było zasięgnąć od jeńców pewnych 
wiadomości co do liczby p ,leg łych  ’na parosfatku te- 
reckim; można zatem w nosić, że *ami Turcv n J e r f  
koncern bitwy wyrzucili z* bort kilku zabitych.

Parostatek „Włodzimierz", u legł w czasie bitwy 
następnym małoznaczącym uszkodzi niom: 1 )  górna 
rzeźba bortu z prawej strony przebitą została kulą. 
2 )  Przepierzenie w lewćj kabinie przebite zostało  

; kartaczem na wylot. 3 )  W obydwóch kominach oka­
za ły  się dziury na wylot. 4 )  Przepierzenie prawei 
kabiny, priedziurawione kartaczem. 5 )  Półborcik z le -  
wej strony karonady pszeszyty kartaczem, drugi zaś 
zerwany kulą. 6 )  Łodz N. 2  przedziurawiona kar­
taczem poniżej rzeźby, tram zaś spodni uszkodzony. 
W rangoucie i sk ład zie , uszkodzenia następne: 1 )  
Przeszyta kulą łańcuchowa lina grotu. 2 )  Przerwane 
liny utwierdzające maszty, c-raz inne pomniejsze części.

Maszyna parostatku zdobytegi ocalała, w yjąw szy  
dziury w rezerwoarze parowym i kominie, lecz tu­
łó w  zupełnie uszkodzony, a mianowicie: w rufie do" 
wyrywane całe desk i, wierzchołek rudla obalonv* 
kompasy w niwecz obrócone, przepierzenia wewna 
trzne powaliły się od bomb; w ogóla uszkodzenia tak 
były w ielkie, że użyliśmy około 4  godzin dla p r z y -  
wiedzema go do takiego stanu, aby mógł t r z y m a ć  się 

wodzie. Wtedy ujrzeliśmy dwie z rozmaitych stron 
zbliżające się eskadry, z których jeduę, płynącą za 
w ia tr e m  prosto na południe, w z ią łe m  za eskadrę 
vice-admirała Nachimowa, drug* za ś , płynącą od 
zachodu, mogła być eskadrą fregat tureckieh; Wy­
prawiłem tedy zdobyty parostatek o w łasnych siłach  
do oew astopola, sam zaś postanowiłem skierować
się na podejrzaną eskadrę; wkrótes jednak okazało 
s . ę ,  ż e  to  b y ł a  e s k a d r a  k o n t r - a d m i r a ł a  N owosifokie- 
go. O b a w ia ją c  s i ę  s t r a c i ć  z d o b y ty  p a r o s ta te k  k tń rv  
miał komin uszkodzony i był bez rudla, a za tem nie 
mając czasu dla widzenia się z vice-admirałem Na­
chimowem, zostawiłem w szystko, co temu ostatnie- 
mu potrzebnem być m ogło, k o n t r la d m ir a ^ w T iw  
Bilskiemu, któremu rozkazałem ażeby, w  razie edvhv 
vice-admirał Nachimow, potrzebował wzmocnić fw o ła  
eskadrę jeszcze dwoma 2-pokładowemi okrętami sjfj 
staw ił mu takowe, i sam z okrętami stu-działowemi 
odpłynąłem do Sewastopola.

Obawy moje co do staiku zdobytego nie były na- 
uaremne: mieliśmy z nim do czynienia przez noc cała

' r f t r t , 1® "‘‘ko"iec e»

Wiadomości od granicy tureckiej kraju Z a k a u ­
kaskiego.

Po świetnćj rozprawie d. 2  listopada (v . s .)  przy 
Bajandur, w której 30-tysiączna armia Seraskiera 
Abdil paszy, została odpartą za Arpaczaj ptsen  7  
naszych batalionów, nieprzyjaciel ograniczał się n ió -  
bowaniem wtargnięcia w granice Guryi, oraz na pół­
noc od Aleksandropola i w okręg Armiański «l«

tnsntn
pod dowództwem pułkownik. b - A°P 4 “ ‘heya 
potkała nieprzyjadela ttó rv ks^ c,& « rbeljana, n«-
czaj na północ od A lek sa n ^  pr.Bes.Bedl rzek*'Ali-Kiiisi P..»b !fK?andropola 1 wtargnął do wm
kowania T i i r k ^  k« ą i ę  Orbeijan w  celu ata-

S  ; wT kow> rozdzielił swój oddział na dwieeześpi i » s^oj un u wie
ledaceon uderzy ł  D* nieprzyjaciela we wsi
JS ą cgo, a drugą starał się odciąć mu drogę od­
wrotu od Arpaczaj. Zgnieceui i odparci łupieżcy po­
rzuciwszy zdobycz, stukali pojrdynczo ratunku, zo­
staw iw szy w naszym ręku do 2 0  c ia ł zabitych i do 
2 4  jeńców, z naszej strony strat nie było.

5go i 7go litopada na przodowych posterunkach 
jranicy Guryjskićj, milieya odparła napad Turkó 
na nasze straże przy rzece Sepi, równie jak od 1 
ny Legwa i Kakuty na posterunek C z e r s k i  
przyjaciel i tu cofnął się z wielką strata ' 

Również pomyślną była rozprawa odd»:T. j:
.kiego pod d L A f w e m  p u łk o w ^ k ,
Uory podCBM prBedsi,W Bi,t,ch rek o .« » io » i»  .lo-’
2 ;  tzsm̂z:T'M« K ^ . r “ «r.‘,o„iuszli z placu, pozostawiwszy w  naszveh rekach 3 5

ClaJ aw?'c^ **bitych i 7  jeńców. Obe­
cnie oddział erywański postąpiwszy pod dowództwo
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jeneral-m ajora N azorow a, skoncentrow any jest w o - liczność może Czarnogóry uczynić teatrem  wojny, 
kolicach Eczm iadzinu. Dawno już temu P® «W »y ■ Gaz. powsz. Augsb.

— Otrzymane teraz szczegóły  rozpraw y pod A chu- z d. 2 7  listop. list księcia serbskiego A leksandra do 
rem sa  nowym dowodem doświadczonego mijztwa S u ltana, jakoby w odpowiedzi na pismo R cszyda pa- 
naszych wojsk. Oto szczegóły  tej dziarskiej w a lk i :  szy do ministeryum f e«»kiego. Mimo powtórzenia

6go lis topada, Turcy w znacznej sile atakow ali tego listu przez wszystkie dzienniki, pow ątpiew ali- 
m sły  oddział naszych , sk łada jący  siej z dwóch rot j smy zaraz w prawdziwość ,eg o , tak ze wzglądu na 
białostockiego i dwóch brzeskiego ju łk u  piechoty, jego ormę jako i nie mówiąc ju ż  o sam ejże o-
które broniły  A churuz, z a s ł a n i a j ą c e g o  komunikacj ą snowie jego. W łaśn ie też teraz znajdujemy w Lloy- 
Aehalevku z' Gori Drzez w ąw óz B o r ż -  mski. Uowo- , dzie oświadczenie udnw ra serbskiego spraw  z a g ra - 
dzący rotami dowódzca białostockiego pułku piechoty ; n iem y ch , jako  pomiemony \iat księcia A leksard ra  m - 
n u ł ow n ik  Tołubieiew  powziąw szy wiadomość o gdy me istn iał.
zbliżeniu się Turków , ’z a ją ł  pozycyę zakryw ającą _  Gazeta Tryestska pjsze z K otaru (w  Dalm a- 
zu pełnie w ąw óz przez który prowadzi jedyna droga cy i) 5go grudnia. U c iech a  stry ja  Darniowego w raz 
do Gori. T u rc y ’ postanow iw szy za jakąbądź ceną z wieloma panami czarnogórskiemi nastąp iła  w sku- 
p r z e d r z e ć  się p r z e z  tę d rogę , c a łą  noc pow tarzali tku konfliktu groźnego między księciem i wielu do- 
ataki na g a r s t k ę  mężnych wojsk rosyjskich. N ieje- stojnikami kraju otaczającymi g0. P ierw szy  na pod- 
d n o k ro tm e  piechota nasza uderzała  bagnetem na nie- staw ie zeznań jednego Ke s łu żący ch  ̂utrzym uje, iz 
p rzy jac ifla , jak  skoro ten odw ażał się przybliżać ku 
pozycji. N orą , oddział achurski otrzym ał w posiłku 
jeszcze jednę rotę pułku białostockiego i 5  secin 
gruzyjskiej nilicyi pieszej.

Tymczasem na wiadomość o natarciu nieprzyjacie­
la, pośpieszał z Borżoma na wzmocnienie oddziału 
dowódca brzeskiego pułku piechoty jenerał-m ajo r 
Brunner, z trzem a rotami powierzonego mu pułku.
N ieprzyjaciel również otrzym ał posiłki w regularnej 
piechocie i kaw aleryi z dwoma działam i.

O 7ej godziuie rano, jenerał-m ajo r Brunner p rzy- 
b y ł na mi jsce  rozpraw y, i uszykow aw szy sw ój od­
d z ia ł w dw ie linie; posunął go z bagnetem również 
na n ieprzy jaciela , którego regularne wojska ruszy ły  
również ze sw ej pozycyi do ataku. Uderzenie nasze 
było nie do odparcia: Turcy nie wytrzymali takow e­
go i zaczęli uciekać. W tedy jen e ra ł-m a je r Brunner 
puścił za rozpierzchłym  nieprzyjacielem  drugą sw ą 
linię, i gon ąc tuż za nim, pędz ił go przeszło  siedrn 
wiorst.

Trofeami tej św ietnej rozpraw y, w ygranej przez 
samą piechotę , bez jazd y  i a rty le ry i, by ły: jedno 
działo nieprzyjacielskie, 4  sztandary , 3  znaczki, mnó­
stw o broni, rynsztunków i amunicyi.

N ieprzyjaciel pozostaw ił w naszych rękach samych 
zabitych 9 0  ludzi, o ranionych jego niewiadomo.
Z  naszej strony poległo: niższych stopni 4; raniono: 
ober-oficerów  3 ,  niższych stopni 2 6 ;  m ilicjantów  
zabito 2 , raniono 4 .

N. Pan, otrzym aw szy najpoddanniejsze d< ni sienie 
o tem zw ycięztw ie , najw yżej ra c z y ł udzielić: jene-
rał-m ajorow i Brunner order »w. Jeraego klasy IVei;

pułkownikow i Tołubiejew  z ło tą  p ó łszab lę , z napi­
sem : za waleczność; dowódzcem r t ,  każdemu or­
der św . W łodzim ierza klasy IVej z kokardą; ż o ł ­
nierzom Da rotę po trzy  znaki orderu wojskowego, a 
milieyantom odpowiednio jak i piechocie.

— Rozkazem C esarskim , podpułkownik Zarębski 
z batalionu liniowego gruzyjskiego nr. 1 1 ,  przezna­
czony zo s ta ł na wojskowego naczelnika fortyfikacyi 
Elisu.

T u r c y a.
Dz:ennik Austria donosi z Sofii 5  grudnia, iż do 

wielu przeszkód tamujących ruch handlowy i prze­
m y s ł o w y  w tem mieście p rzyby ła  jeszcze  jedna; 1 2  
szańców i rowów mających słu ży ć  na zabezpiecze­
nie miasta zajm ują w szystkie ręce przeznaczone do 
pracy, tak rolników jak kupców. Dla braku deszczu 
zasiew y się spóźn iły , a kiedy nadeszła  stosowna po­
ra  roboty fortyfikacyjne, do których napędzają w ło­
ścian i mieszczan i mnóstwo byd ła pociągowego uży­
to, nie dozw oliły wykończyć wszędzie robot w pilu.
28 0 0 0  słupów  na stopę grubych, i  lub o  
d łu g ich , prócz niezliczonej liczby innych m uszą b jć  
dostarczone jak  najrychlćj. Roboty kopalne idą nie­
zmiernie zwolna w skutku stw ardnienia ziem'. Z n a­
czna część kramów stoi po ca łych  dniach zamknię­
t a ,  gdyż kupcy muszą sypać w a ły , a ruch handlowy 
skrępow any, agio na metalu rośnie.

—• L ist z K o ta ru  umieszczony w Ost-Deutsche-Post 
maluje stan  umysłów w Czarnogórze i rozdwojenie 
jakie tam panuje pomiędzy stronnictw am i, z których 
jedno na czele mające księcia D aniela, które chce 
sobie zachow ać przyjaźń Austryi i utrzym ać spokoj- 
nosć w kraju, a z pomocą dyplom acji zachow ać sobie 
n ie p o d ie g ł  ść kraju t8k ja k  ją  z pomocą dypl m acji 
n ie d aw n o  pozyskał; d .u g a  partyn z prezydentem sc_ 
natu stryjem książęcym  Piotrem I lotrowicRem na cze­
le a której przyw ódcy cenienia sssuluili w Dalmacyi 
chce wojny, będąc przekonaną, ze Czarnogóra bez 
łup iestw  w yżyw ić się n iezdolna . L ada przeto oko-

życie jego  było zagrożone i m d  dla tego zam iar 
pochwycić stry ja  sweg0 P io tra Piotrow icza, brata 
zm arłego w ładyki i prezydenta dziś senatu, w icepre­
zydenta Jerzego  Piotrow icza, serdarów  i senatorów 
M iłosza Mar ty no w icza, S tefana P ietrow icza i wielu 
innych, i ściąć ich kazać! W iększa część podejrza­
nych z d o ła ła  się ratow ać ucieczką i p rzyby ła  tutaj 
oddając się pod opiekę p raw i mocarstw opiekują­
cych się księstwem. Inni, którzy pozostali, bronieni 
będą przez swoich stronników. W ychodźcy żądają 
podobno dochodzenia. Stryj księcia naznaczony by ł 
t stsmentem swojego brata do spraw ow ania rządów 
zanim książę Dauiel nie uzyska teologicznego w y­
kształcenia i poświęceń kapłańskich, a Kiedy później 
lud się ośw iadczył za w ładzą św iecką, P io tr popie­
r a ł  t n projekt i w tym celu z rzek ł się regencyi. 
Dla tego sądzą, że śledztwo w ykaże bezzasadność 
skargi z mętnego zapew ne wychodzącej źród ła .

Kromku miejscowa i zagraniczna.
Kiedy pani de la Cour, żona b. posła francuskiego w Ca- 

rogrodzie składała pożegnalne odwiedziny w haremie sułtańskim, 
spostrzegła u jednćj z mieszkahezyń tego pałacu niewolnicę 
tak cudnśj urody, że aż okrzyk podziwienia wydała, i przyznała 
się , że nic piękniejszego w życiu nie widziała. „T o  ją  pani 
ofiaruję “ , rzekła właścicielka niewolnicy, ale pani de la Cour 
wzbraniała się przyjąć dar ten , na co Turczynka z zadziwie­
niem zawołała : „ J e ż e l i . pani jś j przyjąć nieebesz , to chyba, 
że nie lubisz m ęża! “

Plantacyj dobrze upraw ionych, dwa oddziały: Je­
den od ulioy Sław kow skiej do F lo ryań- 

w „  skidj, d rogi: od tejże do Szpitalnćj , są  
do poddzierżawienia Każdego ozasn. W iadomość bliższa n w łaśc i­
ciela kamionioy N. 519 gro. IV. ulioa F loryańska. (1 2 6 3 -2 -3 )
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ł* r*y ]eeb« l! do  K ra k o w a  od di>i>.
iohał Ssybalski, Stefan Starow iejaki a 1 
Ki E W adowic. Ludwika U aw rofnka » '

dnlo 2 0  do 2 ! go  gru d n ia : —
Boohni. Pritooław S taw iń - 
T arnow ». Holosław G ło-

w a o ii ,  O sw ald  B artm ańek i z  W ic d u i . .
Wyjechali: L u d w ik  R o g a w sk i, W in o en ty  S ie m ień sk i do P o lsk i. 

A n ton ia  B rz e sk a  do G zicb ow a. K arolina v . Corini de M onte V a reh i, 
H onorata hr. B eliń sk a  do D rezn a . A nton i D y d y ń sk i do J a s ła .  S ie r -  
p n to w sk i do L w o w a .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

Akoye kol. żeln a v j o  i r w . i » w  —  ------- —j  — — —— —------ r -----
-  Pożyczka * r. 1751 lit. A. 97’/ , . . ,  B. 116 '/,.

Paryż 135 ‘/a.— Akoye Bankowe I 379- —
Fcrdyn. 2310. — Pożycz! - -  * Ł 
Ost-Donau Dampfsch. 609% .

Kurs krakow ski 21go grudnia. Bacan. anstr. ż. 93 pł. 91 / ,.  
Pruski ku ran t żąd. 105, pł. 1° * ~  •rebrne nowe
al pari. -  C w .noygiery nowe ż. 107, p ł 106%  -  Cwan-
oygiery sta re  ż. 106% pł. 106 % . -  ? * v !4 7
Dukaty austr. i holend. ż. 19 15 p i -  ™ **• *0frankow ® U  ~  
pł. 33 20. — L isty  sast. poi. ż. 99 pł. 9 8 / , .  — L isty Z ast
galio. bez kupon. ż. 91% . p ł. Ł

Kurs lw ow ski z d. 18 grudnia. Dukat holend. 5 z łr .  1 9 k r. _  Du­
kat oes. 6 z łr .  33 k r. -  P ó^m p ery a ł ros. 9 a ł r . 33 kr. -
Rubel ros 1 s ł r .  49 kr. -  T a lar pruski 1 z łr . 41 k r -  Pol­
ski kurant i pieoiozłotćwka 1 *, r - *°u k ł'st4w  zast.
w gal. sten. Instytucie kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 
po -  s ł r .  _  kr. w mk. _  S p r.ed .n o  100 po -  r f r . -  k r . -  
Dawano sa  100 a łr .  — kr. —  — * h * '

Kurs wiedeński z d. 20 grudnia. Metaliki 9d Nowa pożyos.
8 3% . — Akoye Banku wied. 1376 — Akoye kolei żel. sal. 235% . 
Agio od a ło ta  20 V,, od sreb ra  1 * ' 1,Woln> * ruBt- 9*- 

K u r s  w r o c ł a w s k i  s d. 20 g r u d m a . Banknoty anstr. 8 ł l l /  j 4 
Banknoty polskie 96%  ż. -  L isty  P1°ł*k,° / ‘ "n o  94% , ż.
nowe 97%  ż. — L isty  zastaw ne poz k~p « „ , / ‘z dto
3 ‘/ ,-p r .  9 7 '/, ż. — Kolej K rak .-* 6" 10' ” ' ^ *  93 '/, ż.

I n s c r a t j .

ROMUALD HILLEBRAND
ma zaszczyt zawiadamić. Bsanowną — R  otw orzył
■ k l e p  *  w y r o b e m  w a z e l k ' * ® , *  “ ‘ “ " k u  p i e c z y w a

ulicy SzowskićJ N. 222 -  prey0*®"1 P®leoa się JćJ łaskawym
(1 3 7 3 -1 -3 )
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Przegląd Polityczny.
Wiedeń 20 grudnia.

<a Ogłoszone w Debatach akta tyciące się ostatnie­
go pojednawczego projektu, dowodzą, jakem wam ciągle 
donosił, że w nocie collective cztery mocarstwa niezo- 
bowiązały się do niczego więoój, jak tylko do wezwania 
stron walczących do pojednania się w imieniu pokoju i spo- 
kojności ogdlndj. O przymusie w razie odmownym, nie­
ma bynajmniój mowy. Owszem mocarstwa zachowują so­
bie ciągle stanowisko pośrednictwa. Warunki pośrednic­
twa są oparte na oświadczeniach danych przez Rosyą 
w notach i ustnie przez Cesarza w Ołomuńcu. Do Porty 
zrobionem jest zapytanie, na jakich warunkach ona układy
0 pokój rozpocząć przystanie. Widzicie z tych aktów, 
jak fałszywćm było mniemanie dzienników, źe Francya i 
Anglia przeciągnęły na swą stronę Austryę i Prusy. Mnie 
się zdaje przeciwnie, że dwa pierwsze mocorstwa weszły 
na stanowisko dwóch ostatnich.

Z Carogrodu z 9go 1 sty nic nieprzynoszą nowego. Wia­
domość, któ a tu wczoraj krążyła na giełdzie, że Porta 
przyjęła ostatni projekt, jest przedwczesną. Projekt ten 
dopiero 15go mógł być znanym w Carogrodzie.

B twa m iemnna pod Kalsfatem, była tylko inałą z ko­
zakami utarczką.

N. Pan zabawi w Monachium do 28 t. m.
Arcyksiążę Ludwik miał wyjechać tój nocy do Galicyi.
Giełda dzisiejsza trzymała się dość mocno.

Telegraficzna depesza z Petersburga 15go b. m. donosi 
ii  jen. ros. książę Bebutów pobił na głowę Seraskiera pod 
Ugusi; 24 dział i cały obóz turecki z wielką ilością ma- 
teryałów wojennych tla ł się łupem zwycięzców. Sera- 
skier cofnął się do Kars.

Depesza nadeszła z Hermanstadtu drogą telegraficzną 
podaje następujące nowiny z Bukaresztu 17 b. m. prze­
słane tam depeszą prywatną %Rząd perski ofiarował przez 

' księcia Woroncowa 30,000 wojska posiłkowego i prosił 
\ o nadesłanie sjbie jenerała rosyjskiego.
' Dnia 13 b. m. mówi powyższa depesza Hermanstadzka, 

2 parowce rosyjskie o sile 10 koni, 5 łodzi kanonierskich
1 4 szalupy kanonierskie wołoskie każda po 2 działa ma­
łego kalibru, mając 1,200 żołnierza lądowego na dwóch
w ie lk ic h  p r o m a c h ,  w s p ie r a n e  b a le r y ą ,  k t ó r ą  w y s a d z o n o  n a
wyspy, uderzyły na Mac..yn (w pobliżu Izakczy). Kano­
nada trwała od godziny 4ej do nazajutrz do południa. 
Strzelcy wysiedli na ląd pod Maczynem i rozpoczęli o- 
gień tyralierski z jazdą turecką z Dobruczy. Rosyanie 
stracili 11 ludzi w zabitych i rannych. Napad pozostał 
bez skutku.

Korespondent nasz wołoski donosi, ii pod Kalafatem 
utarczki trwały przez dwa dni, które wypadły z nieko­
rzyścią dla Rosyan. Fremd. Blatt mówi również o bi­
twie tam w dniu 8 b. m., zatem nie utarczce, bo dowo­
dził tam sam jenerał Fischbach, [a jenerał Anrep miał 
się z nim złączyć, lecz niewiadomo czy to do skutku 
przyszło. Dziennik ten mówi również o klęsce Rosyan.

Wiadomości ze Stambułu dochodzą do 9go. Oba okrę­
ty zachodnie „Retribution1* i „Mogador“ wróciły ze Si­
nope i potwierdziły te szczegóły, które „Taif“ przyw ózł. 
Lord Redchfle przesłał zapewnienie swojemu rządowi, iż 
wspierany przez kolegów swoich, ma nadzieję skłonić 
Portę do przyjęcia propozycyj pokojowych wedle świeżej 
noty konferencyi wiedeńskiój (z dniu 5 b. ro.).

Depesza z Londynu 19go mówi, iż lord John Russell 
miał odmówić, jak pogłoska chodzi, przyjęcia teki mi­
nisterstwa spraw wewn.; takową ofiarowano Grejowi.

Depesza zaś z 20go donosi, iż według nadeszłój do 
Londynu wiadomości, połączone floty zachodnie wpłynęły 
na morze Czarne, aby odpierać wszelkie najście portów 
tureckich.

Dzienniki szlązkie z dnia 20 b. m. donoszą o odpowie­
dzi którą minister prezydent pruski dał deputaoyi miast 
rozmaitych wysłanćj do Berlina w celu złożenia mu hoł­
du. W odpowiedzi tój następujący ustęp zasługuje na u- 
wagę. Minister prezydent oświadczył „że nie wątpi o u- 
trzymaniu pokoju, tudzież że N. Pan jest zdania, że Pru­
sy nie powinny się mieszać do spraw, które je zdała 
tylko obchodzą.11

Debatty przynoszą depeszę wysłaną do pełnomocni­
ków czterech mocarstw w Konstantynopolu zawierającą 
instrukeye według których popierać m;>ją jak najenergi- 
czniój notę zbiorową, którą już znają czytelnicy. Depe­
sze także jeżeli miejsce pozwoli podamy jutro1

Podamy jutro artykuły z Timesa i Monitora fran­
cuskiego o wystąpieniu lorda Palmerstona. Organ City 
i rządu francuskiego, są to jedyne dzienniki które ustą­
pienie lorda Palmerstona przypisują nie porozumieniu co 
do billu reformy mająoego być na przyszły parlament wnie­
sionym i zarazem utrzymują, że polityka zewnętrzni czyli 
kwesty* Wschodnia nie jest w źadnój z ustąpieniem tego 
ministra styczności. Wszystkie inne dzienniki utrzymują 
przeciwnie.

A e » o m i C W u a f c u n ,  m h § 4 c m  d r u k a r n i .


